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R oczn ik i krytyki literackiej 
w ychodzą dwa ra zy  w tydzień , 
we Ś ro d ę  iw  N iedzielę  w oh• 
ję to śc i dużego pó tarkusza . 
Num erów p ięćdziesią t i  dw a , 
c zy li  jedno  p ó łro c ze , stano­
wić będzie Tom ; —  dw a T o -  
m y stanow ią całość.

P rzedpła ta  roczna w ynosi 
R. sr. 5, k. Ąo. ( z tp . 36) p ó ł­
roczna R. s. 3. (ztp . 2  o j kw ar­
talna R .s. i k. 8o. (ztp . i t .).—  
P renum erow ać m o żn a ;

I V  R edakcji Roczników  
kry ty k i l i te r a c k ie jp r z y  ulicy  
Tłornackie N r . j ó y  w p a ła cu  -

daw niej Ossolińskich , w o f  f i - 
cynie na Iszem  piętrze;

U  osób pryw atnych  które 
się tern zajm ow ać racza;

k V e  wszystkich znaczniej­
szych księgarniach w kraju  
l za  g ran ica ;

N a  U rzędach i  S tacjach  
P ocztow ych w królestwie; lecz 
tam  jedyn ie  za  p rzedp ła ta  ro­
czną lub półroczną.

Szan . Prenum eratorow ie w 
IV a rsza w ie  m ieszkający , na 
żądanie nadesłane sobie mieć 
będą R oczniki do mieszkań 
swoich bez żadnej nadpła ty .—

ROCZNIKI KRYTYKI LITERACKIEJ.
R E D A K T O R  ( .Ł O T W Y  F il .  HENRYK: L E W E S T A M r

O S T A T N I U P IÓ R  W  BIELEIIRA DZIE.

D osłow ny w ycią g  z k ro n ik i C zeskiej w ieku X V I  po ­
d a ł  John  of Dy cal p.— W ilno  r. 1841. in  Hvo sir. 126.

I rudno jest w samym tytule więcej zgromadzić fał­
szu  jak go mamy na szaraczkowej okładce tej tu so ­
bie, książeczki; albowiem ten upiór  nie j e s t  upiorem; 
wyciąg z kron iki, j e s t  tylko wyciągiem w prost  z fan­
tazji .autora, a i sam autor, azaż w rzeczy j e s t  D żo- 
nem D yjka/pein? Czernie, powiesz czytelniku, j e s t  ten 
Upiór w B ielehradzie?— Je s t  to literacka facec ja ,  
larsa  co do myśli i o s n o w y , n i b y  dowcipny archaizm 
co do języka kształtów. Ze jednak nasz au to r dz i­
siaj, kiedy już  nikt w upiory nie wierzy, upiora za bo- 
liatyra obrał, i że celem całego pisma i ro n ją , szyder­
stwo, uczynił; nic by w tern je szcze  nagannego nie by­
ło. W szakże nasz dawny dobry znajomy G ustaw , 
je s t  także sobie wałęsający się piekielnik, upiór—ale

co to za upiór! A co do rodzaju pisma, toć i zawio­
dły rębacz Don Duicholte—ironia, i wszędobylski Gu­
liwer—ironia, ba i zamaszyste w dyspucie M nichy  K ra ­
sickiego—ironja. Ależ inna je s t  rzecz miotłą śmiesz­
ności brud a pleśń swojego wieku wymiatać, a  inna, 
uchwyciwszy parę miejsc pospolitych (lieu.v com muns) 
tak starych jak  ludzka mowa a pismo, chcieć niemi 
w wieku tak zmędrzałym i wybrydnym jak  nasz ludzi 
śmieszyć.— Bo i ku czemuż zmierza cała ironja na­
szego autora? Oto głównym celem jego żai tu je s t  nie­
stałość m iłosna, sekutnictwo a  ostrojęzyczność nie­
wieścia. Dociua też i nam, biednym »piśiniennikom « 
już to ze strony rzeczy małżeńskiej, już ze strony 
wzajemnej zawiści rzemiosła; dogryza panom sado­
wnikom i sądom,—ale cóż! kiedy takich sędziów i są ­
dów już  u nas niema.

N asz m iły  pan J ó z e f  R o ztrzep a tek  nie je s t  ci to ża­
den upiór, jeno żywy a niefortuuny małżonek hożej a 
dorodni^ pani Marjanny Roztrzepalek. T rochę  zawcze- 
śnie, bo snać w letargu, złożony do trumny, ocuca się 
i wraca między ludzi. P rzez  niedyskretną wszakże 
ciekawość małżeńską, wprzód nim się objawia światu, 
chodzi nocami na zwiady pod okienko swojej iniłej 
pani Marjany, a chodzi p o to , niestety! aby był świad-
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liieni jak  się po jego  śmierci ona nieboga pociesza 
gtośuemi śmiechy i płochą zabawką z jakimsi kusym 
pacholęciem. Postanowiwszy tedy srogą  zemstę i po­
karanie wiarołomnej niewiasty, nieborak pan Jó ze f  
Iloztrzepalek  bierze na się postać upiora w swoich 
nocnych wycieczkach; lecz nim swego dokonał, zosta" 
je  odkryty i na rynku śród nocy pojmany. 'Zgroma­
dzają się pan w ójt , pisarz podkustoszy i cały urząd 
miasta Slielehrada; zbiegają rozbudzeni hałasem miesz­
kańcy' i mieszkanki z ożogami, warząchwiami, kociuba­
mi, która z czem mogła, a były ledwie w letniczkach; 
i podwikach: T u  zaczyna się prolokularny wywód
sprawy którą ma sądzić urząd miasta Biclehrada 
między państwem Roztrzepał ko wsf wem. N asz miły 
pan J ó z e f  szeroce rozwodzi się z opisem całego swe­
go pożycia ze swoją panią Marjanną, począwszy od 
jćj poznania kiedy je szcze  była ubożuchną sierotką 
umierającą z głodu, aż do chwili kiedy po pietnasto- 
ićtnićm w rozkoszach spędzonem pożyciumałżeńskiem, 
tak się pokwapiła zamknąć w trumnie swego miłego 
pana małżonka. Zrazu nasz pan Jó ze f  wciąż się s ta­
wi jako upiór, a w końcu i całą prawdę objawia. Ale 
kiedy przyszło  do wyroku, prześwietny urząd miasta 
Biclehrada, wziąwszy pod uwagę ważne instygacje i 
ujadanie boleściwęj pani Marjanny z osinowym kołem 
w ręku, jako  też zacnej pani W ójciny; uląkłszy się 
nadto złowrogich szmerów krasnolicych a do szczy­
pania skorych matron Bielehradzkich, i aby nie dać 
złego przykładu dla spoczywających już sobie, dzięki 
l łogu, w grobie miłych małżonków i małżonek, wydaje 
na żywego pana Józefa  Iloztrzepalek wyrok równie 
srogi jak  nierozumny, jaki się na prawdziwych Upio­
rów w one wieki wydawało. Wyrok ten wszakże w 
całej swojej srogości nie był istotnie wyrazem woli 
urzędu; ale że ten urząd pisać nie umiał', tak więc 
nasz pan J ó z e f  miał paść ofiarą podstępu pana sądo­
wego pisarza, niby dla tej naturalnej zawiści między 
p iś mień n i kam i.

Widzimy tedy, że rzecz tak z siebie błaha, nawet 
gdyby na obszeszernie jszą skalę artystycznie trakto­
waną była, nicmogłaby utworzyć dzieła wymaganiom 
moralnym i umysłowym naszych czasów odpowiednie­
go ; cóż dopiero kiedy się nam w tak ciasnych 
ramkach jawi jako  jednogodzinna banialuka? Wartoż 
to  było, widocznie wyższym talentem pisarskim obda­
rzonemu autorowi, publikacji takiej literackiej fatała- 
szki pióro swoje poświęcać?

Najgorszą, zdaniem naszćm, rzeczą w tej książeczce 
je s t  ten długi epizod w którym nasz niby-upiór usiłu­
je przez naturalne tłumaczenie przyczyny zdarzeń zbi­

jać  zabobonne wierzenia swoich ziomkowi okazać niedo­
rzeczność i barbarzyństwo Sądów  B o żych . (Próby 
przez ogień i wodę).

W szyscy wielcy'satyrycy i ironiści byli inaczej kon 
sekwentui. Kiedy Cerwantes wyszydzał niedorzeczno­
ści romansów rycerskich, kiedy Krasicki smagał biczem 
wyśmiechu próżniactwo i gotyckie szermierstwa zakon­
ne, wówczas te przywary rzeczywiście były zakałą 
wieku. D la tegoteż Cerwantes i Krasicki mieli cel 
dobrze oznaczony, i zupełny skutek swojej ironji osią­
gnęli. Ale ponieważ {dziś ani Sądów  B o żych , an i niepi­
śm iennych sędziów, ani w'iary w gusła, czary , widma, 
i upiory' w tej klassie towarzystwa dla której au tor pi­
sa ł  niema, przeto cały jego  fizy'czny wykład zabobo­
nów je s t  musztardą po obiedzie. Jeżeli nadto dziełko 
to ma być uważane tylko jako  facecja, żart, który w i- 
stocie może na chwilę rozerwać i zabawić, tedy ta ż e  
tak powiem dydaktyczna część staje się tern n iestoso­
wniejszą, tak że logicznie nie można jej tu przypiąć, 
ni przyłatać.

Wypowiedziawszy cośmy mieli przeciw całości dzieł 
ka uważanego jako  organiczny utwór sztuki, dalecy 
jesteśmy od tego abyśmy w niem nie widzieli i nie ce­
nili tego co w istocie niepospolitą ma cenę i jak  najlepiej
0 au torze uprzedza. T ą  zaletą j e s t  sam styl i język 
bez względu na przedmiot tak błahy i niegodny pra­
cy prawdziwego talentu. Język i styl j e s t  tu tak czy 
sty i tak przedziwnie swoją prosto tą  i kunsztownością 
duchowi XVIgo wieku odpowiedni, iż nie wahamy się 
powiedzieć, iz au tor zdaje się mieć szczególne powo­
łanie do malowania ducha czasu i zdarzeń odległych 
wieków słowiańszczyzny. Więcej powiem: są  miejsca 
swoim duchem i treścią tak tkliwe i poruszające, iz 
zdradzają w autorze prawdziw ie poetyckie poświęcenie
1 każą się w nim spodziewać niepospolitego malarza 
ludzkiego serca. Czytając je  , byliśmy tern mocniej 
obruszeni na tę,że tak powiemy, profanacją tak szcze­
rej i wyższej sentymentalności, że ją  au tor wcielił do 
krotochwilki tak trywjalnej i małowartej. Przywiedzie­
my tutaj miejsc takich parę.

Ofuknięty aby się pospieszał z wywodem swojej sprawy 
upiór  tak się odzywa. O mity panie Janie! Niesnadniej jes t  
daleko i boleściwiej leżeć w zimnej mogile; a nie mieć ni- 
gdyfolgi ni spokoju: przetoż darujcie iż nie kwapię od 
W as oblicza. IIo tak to miło spojrzeć na te miej­
sca i twarze śród których kiedyś się żyło, a nigdy żyć 
już  nie przyjdzie! One błogosławione duchy; od pocztu 
których, za ciężkie winy moje, muszę być daleki, scho­
dzą też często, i z lubością zapatru ją  się na miłe im
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miejsca i tw arze  W asze :  ale te szczęśliw e je s te s tw a ,  
niewidzialne są. dla W a s ,  i nie m ieszają  sw o ją  p rz y to ­
m nością zwykłej sp raw  W a sz y c h  kolei; gdy  przeciw nie  
my odrzucen i,  choć z p ie rs ią  p e łną  p rzychy lnośc i  ku 
W ani, jaw im y się w tak  ochydnćj i od raża jące j  dla oczu  
W a sz y c h  postac i ,  że macic nam za  złe, naw et tę nie­
w czesną  miłość, k tó rą  oddycham y kn W am , i za  g ro -  
bcin.«

Oto j e s t  część  pow ieści n ie szczęś l iw ego  m ał­
żonka o j e g o  m iło s tkach  po poznan iu  się z u b o g ą  nie­
gdyś  i w ygnaną s ie ro tą :  «W ięc pójdź-że ze inną M a­
ryniu! zaw oła łem  c iesząc  się z całej duszy . I  nie p o ­
szed łem  ju ż  dn ia  tego  do szkółki, ( J e d e n  to  by ł dz ień  
taki, Obywatele m iasta  B ie leh rada!)  lecz z miłą m oją  
s ie ro tką , p rzybyliśm y w p r o s t  do W a s  P a n ie  P ię t r z ę  
Bezoliladny, bośc ie  mi zaw sze  d o b rze  radz ili  i po  o j­
cow sku. W y s łu c h a w sz y  co i j a k  się św ięciło  rzek li­
ście mi w ted y :  —  »Nie bez  sąd u  to B ożego  iż moc 
szuka  mocy, a  n iem oc niemocy. O bojeśc ie  sieroty! 
Zaczem  nie powiem W am  więcej, miły P a n ie  Józefie ,  
bośc ie  ch ło p iec  piśmienny. L ecz  tę W a s z ą  dz iew ­
czynkę, k tó rąśc ie  z sobą  przyw iedli ,  wezmę do siebie, 
i ja k o  w łasne  dziecię  dozo ro w ać  j ą  będę, aż  się p o ­
radz ic ie  z krewniakami i z a  ich zg o d ą  i ł a sk ą  n aszego  
K s ięd za  P o d k u s to sz e g o ,  pobie rzec ie  się z z o b ą  w F a ­
rze ,  jak o  więc B óg  p rzy k aza ł  i ch rześc iańsk im  ludziom
p rz y s ta ło   Miły P a n ie  P ię t rz ę  B e zo /ila d n y l  W yście
to  po raz  p ierw szy  w p row adz il i  mi j ą  do domu. W a ­
s z a  pani małżonka, w zas tęp s tw ie  mojej kochanej ma­
tki, sp o tk a ła  nas z chlebem i so lą  na p rogu , p rzy ję ła  
na sz  pokłon, b ło g o s ła w iła  imieniem m acierzyńskiem  i 
w ru c z y ła M a ry n i  klucze od całej mojej chudoby. W s p o ­
mnijcie sobie ile to b j ł o  w te d y łe z  i p rzy s iąg ,  k tó rych  
nikt nie wywoływał, ani w ym uszał. S am o  je d n e  se rc e  
miłość a w dzięczność  mówiły w te n c z a s ,  p rz e z  te u s ta  
sieroce . Z da łoby  się , że całej mowy czeskiej,  k tó rą  
B ó g  s tw o rzy ł  tak bogatą ,  było je j  za  skąpo  w tej 
chwili. Z  u s t  je j  z ry w a ły  się same tylko podz iw y  a 
wykrzyknienia . C a ło w a ła  ona ręce  i sza ty  gośc i  k tó ­
rzyśc ie  byli łaskaw i z a szczy c ić  so b ą  n asze  ubog ie  g o ­
dy: k łan ia ła  się raz  po raz  panom gra jkom  weselnym, 
uśm iecha ła  się i p rzem aw ia ła  do ob razkow  w iszących  
na  ścianie, w ita ła  d o b r y  dniem  moje czubato  go łęb ie  i 
nazy w a ła  je  P anam i: a  do mnie p rzy b ieg a ła  ustaw nic  
i tu ląc się do p iers i ,  w szys tko  w p ó ł-z a c z y n a ła  pie­
szczo tl iw e  jak ie ś  podzięki, i przym ila jące  się nazw y 
k tó rych  j e s z c z e  nic ośm ieliła  się dokończyć. Ach! 
jam  był tak  szczęśliw y, tak  pew ny s z c z e ro śc i  je j  se rc a  
i przysiąg! Myśliłem sobie, że gdyby sam cesa rz  R u d o l f  
o d daw ał mi na jp iękn ie jszą  ze sw oich  A rcy-K siężn iczek

i swój zamek w P ra d z e ,  nie zachw iałbym  się ani na 
chwilę, i na k lęczkach odpow iedziałbym  J e g o  C esa rsk o  
K rólew skie j M ości. N ie  będę wam oporv’a Ja l ;  mili m ci 
oby wafele,o pięciu szczęś l iw ych  la tach  n aszego  pożycia, 
k tó re  ubiegły jak o  dz ień  je d e n .  S zc z ę śc ie  nasze  było tern 
zu p e łn ie jsze  i tern żywiej czuć  się nam dawało , że biedna 
M arynia , którąin w zią ł  z a  żonę, była o s ie ro c o n ą  nie­
mowlęciem, i nie zn a ła  naw et na życiu, ani jednej z 
tych  chwil, w iecznie  se rcu  pam iętnych, i rzadko  ke­
mu odm ów ionych  od do b reg o  nieba, kiedy to  z k ażdą  
ra d o ś c ią  i z każdą sk a rg ą  bieży się na łono  matki, a 
ona cudownie zdm ucha  nam boleść i łzy  sca łow uje . 
Ja m  więc był rzeczyw iśc ie  ojcem, matką, mężem, bra ­
tem i na jp ie rw szym  druhem  mej żony. K ochałem  j ą  
temi w szystk iem i na jczu lszem i i na jlepszem i se rc a  
ludzk iego  uniesieniami. A w idząc  się w zajem  k o c h a ­
nym, s ły sz ą c  od niej co dzień, żem tak  po trzebny  do 
j e j  życia  i zd row ia , j a k  Boże św iatło ,  jak  pow ietrze , 
mógł-żem n ieuw ierzyć  tym przysięgom , k tóreśmy nie­
ra z  z u s t  w u s ta  podaw ali  że tu  i nigdy nie odmienimy 
się dla siebie, spoczn iem y  w jedne j  trumnie, żyć bę- 
dziem razem  w drug im  świecie, a  więc nie boimy się. 
śmierci. B o  któż we dw udzies tu  la tach , myśli o śm ier­
ci ze s z c z e rą  obawą, k to  mówi o niej z tein p rzekona­
niem, że może też ona ju ż  ju ż  za  tramie

P an i  M arjanna, sekutnica, n iew dzięczna  i z ła  mał 
żonka, n as ta jąca  na ścięcie  m ężow skiego t ru p a  wdowa 
tak  się je d n a k  w je d n e m  m iejscu wyraża: «Sam em u 
tylko B ogu  z w ysoka i smętnej d uszy  mojej były 
w iadom e one t ro sk i  i żale, ja k ie  dz iś  odkryć  m uszę  
p rzed  W am i litościwi obywatele m iasta  Bielelirada. Lecz  
i te r a z  d ługom  się p a s so w a ła  z so b ą  nim zdo ła łam  
dow ołae  się  s łab eg o  m ojego g ło su .  B o  c icha  j e s t  ż a ­
ło ść  kobieca, w sobie  samej zaw arta ,  i rvoli racze j k a r­
mić i po ić  się łzam i, i czterem  ścianom  domowym a 
ża łośnym  wiatrom  p ow ierzać  sw oje  skarg i,  niż p łakać  
i w yrzekać  na jaw ie«

Z tak ich  to  tedy za le t  języka , stylu i pom ysłów  są ­
dząc , wnosimy, iż gdyby tre ść  i d ążność  p ism a od p o ­
wiadała  była ta lentowi m alarsk iem u naszego  au to ra ,  
dz ie ło  je g o  niewątpliwie je m u  na jsp raw ied l iw szą  cliwa 
łę, a nam s z c z e rą  ro z k o sz  byłoby p rzy n io s ło .

W iktoryn Zieliński.
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R O Z M A I T O Ś C I .

W  Księgarni Krejtkopfa i I lartla  w Lipsku wyszedł 
pierwszy tom dzieła p. t. Cursus der. Institu tionen , 
oder E in le itu n g  in  die II  e d it  s w is s e n s e h a ft  tm d  Ge- 
s '.hidite des R ec/its bei dem róm isehen Volke  von G. 
F . P u r h ta , o którem jedno z najlepszych kry­
tycznych p ism . niemieckich, R epertorium  G ersdor/a, 
w następujących wyrazach wspomina: »Kiedy zjednej 
strony każdy krytyk mniij więcej się stara  aby uni­
knął pozoru  jakoby nagana dzieła była tylko wypły­
wem osobistej przeciw autorowi zawiści, lub też cią­
głej chęci ganienia; tedy z drugiej strony przy obe- 
cnem dziele radzibyśiny uniknęli podejrzenia jakoby 
konieczna pochwała pochodziła z przeciwnego źródła. 
N a nas zaś czytanie tego dzieła takie wymusiło po- 
dziwienie , że bez ogródki zdanie nasze objawiamy: 
iż w nowszych czasach żadne dzieło równej wagi w 
tym zawodzie na świat nie wyszło. Książka ta mniej 
jes t  zastosowaną do prelekcji, jako  raczej do własne­
go kształcenia się biegłych prawników. Wykład popra­
wny i jasny przedstawia historję prawa rzym­
skiego w najobszerniijszem  znaczeniu wyrazu, tak co 
do czasu jakoteż  co do treści, słowem p. Puchta obda­
rzy ł  nas dziełem pierwszej wielkości i ustalił w niem 
niejako now ąepokęze  względu na obrobienie historji 
prawa rzymskiego.

P . H en ry  W heaton , P o se ł  Amerykański w P ary .  
*u, wydał tamże dzieło p. t. I / is to ir e  des Progres.,, 
du D ro it des Gens, depuis lapai.v de W estpha lie  ju s-  
qu’au congres de V ienne, w którem to dziele au to r ze 
stanowiska prawdy historycznej zapatru je  się na cały 
ogrom dziejów nowoczesny cli. Szczegó ły  w tej książ­
ce zawarte wypracowane są z ową dokładnością  uczo­
nym Amerykańskim właściwą: wszakże og ó ł  nosi na 
sobie cechę zbyt jednostronnego uważania rzeczy.

Jednem z najlepszych pism perjodycznych prawnych 
je s t  wychodzące w Lipsku p. t. Z eita ch rift fu r  deu ' 
tsches R e d i t  u n d  deutsc/ie R ech łsw issen sch a ft, pod 
redakcją pp . R c y sd ie r  i W ild a . Naukowa wartość

/

artykułów w tern piśmie zawartych tern jes t  większa, 
ile ze w nich strona praktyczna zawrsze stoi 
na równi z teoretyczną, a  pewna w rozmaitość w naj­
suchszej nawet materji się objawiająca nie mało się 
przyczynia do słusznej w ziętości, jaką  sobie t e n c z a -  
sopis uzyskać potrafił.

W y sz ła  w tych dniach książeczka p. t. Z y c ie  Je zu ­
sa C hrystusa, te kró tkośc i u łożone dla dziec i bogoboj­
nych  przez T . N ow osie lsk iego . Znany zaszczytnie 
z tylu dzieł poświęconych wiekowi dziecięcemu autor, 
i w tym najnowszym utworze złożył piękny owoc u sp o ­
sobienia religijnego, obleczony w szatę naiwności i p ro"  
stoty, jak ą  tchnie cała nauka Zbawiciela naszego. P o ­
lecamy gp wszystkim rodzicom, którym idzie o to, aby 
w sposób do pojęcia ich dzieci zastosow any, w szcze­
pili w.nić zasady religji i moralności.

W  Lipsku, nakładem Engelnianna, wyszło dzielo 'pod 
względem treści i wykładu równie ważne i zajmujące: 
p. t. Lehrbuch der physio logischen  Chemie przez Dra. 
Ii. G. L ehm ann, p ro fessora  przy uniwersytecie Lip­
skim. J e s t  to nowy postęp w dziedzinie nauk przyro­
dzonych; au tor bowiem rozwijając dotychczasową 
Zoocbemję w ( hemję fizjologiczną, stanowczo zwrócił 
się do zasad mechanicznych, w całym ciągu wyjaśnie­
nia natury. Tam  gdzie się rozwodzi nad s t o s u n k i e m  
siły żywotnej do chemizmu, krótko rozwija ogół swo­
ich przypuszczeń naukowych i całą wykazuje jasność  
wykształcenia w naukach przyrodzonych; jakie od nie­
jakiego czasu stało się właściwem tego zakresu dą­
żnościom. Rzadko kiedy przebijają  się wspomnienia 
teorji ,  leżącyrch po za stanowiskiem obranem. Więcej 
je szcze  ważności całe to dzieło nabierze, kiedy au to r 
w tomach następnych wyświeci pojedyncze procesa 
fizjologiczne i ich związek lunkcjonaryjjiy. Szczerze  
więc źyczemy, aby takowym dalszym ciągiem jak  naj- - 
prędzej wypełnił brak istotny w nauce lekarskiej.


